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przegląd. Uprawa chmielu w okolicy Rottenburga nad rzeka Nekarą. — 0 oszczędzeniu paszy è użyciu stosownych suroga- 
tów. — Wiadomości handlowe ż przemysłowe. Z Jasielskiego od Gorlic. Turg na woły we Lwowie. Ceny produktów 
we Lwowie. 


Uprawa chmielu w okolicy Rottenburga 
nad rzóką Nekaraa 


Właściwą tamtejszćj okolicy jest szacowna ro- 
ślina chmielowa, która jako przedmiot handlowy co 
roku więcój rozszerzona i uprawiona bywa. Już od 
czasu jak pamięć ludzka sięga były w okolicy Rot- 
tenburga chmielniki, będące własnością piwowarów. 
Bez wątpienia mieli Jezuici w swych licznych do- 
brach chmielniki, posiadając we. włości Biihl, w tam- 
tejszym zamku sławny browar. Gdy zaś ten zakon 
w r. 1773 został zniesiony, mało zostało nam wia- 
domości działania ich w tym względzie.  Dopićro 
w nowszych czasąch zyskała uprawa chmielu roz- 
szerzen.e, którego granice SDH się być jeszcze 
nie oznaczone. 

Jak piwowarstwo przy nadzwyczajnych postę- 
pach chemii technicznćj coraz bardzićj rozumowie 
się wykształca, tak znowu długie doświadczenie pi- 
wowarów i przekonanie się o dobroci tamtejszćj ro- 
śliny przyczyniło się nie mało do rozszerzenia uprawy 
chmielu w owéj okolicy. Przekonano się bowiem, że 
chmiel rottenburski do robienia piwa z lagru (trwałego 
PR) nie mnićj jest zdatny jak czeski lub bawarski. Ta 
dzielność jego nie tylko w tamtejszćj okolicy uznana 
jest, ale i za granicą, a tak chmiel rottenburski, 
równie jak czeski i spaltergutski, stał się przed- 
miotem handlowym europejskim. Jak ważnym jest 
ten przemysł gospodarstwa wiejskiego dla królestwa 
wirtemberskiego , dopićro się pokazuje z tego, Że 
jeszcze co roku przywozi się najmnićj 16000 cetna- 
rów obcego chmielu do kraju. To,i co roku pomna- 


zające się browary zapewniają odbyt tego towaru, 
nawet wtedy, gdyby tenże w dziesięciorakićj pro- 
gressyi był produkowany. 


Te fakta przypuściwszy nie powinnibyśmy się 
bynajmnićj dziwić tema, Że już 500 morgów ziemi 
w samćj okolicy Rottenburga plantacje chmielu zaj- 
mują, a produkcja onego w r. 1844 już na 1500 
cetnarów urzędownie oszacowaną została. Wytłuma- 
czymy sobie to bardzo naturalnym sposobem , Że 
mieszkańcy miasta Rottenburga , mieszczanie, urzę= 
dnicy i ludzie z wyższego stanu rocznie obracają 
wiele tysięcy na kupno samych tyk, które w kilku 
leciech się psują, tudzież znaczne summy wydają. 
na założenie i utrzymanie chmielników. Pewny zysk, 
który roczny odbyt poczęści wybornego , poczęści 
zaś dobrego produktu nastręcza, a od kilku lat po 
największćj części płynący z za granicy, pobudza 
ciągle gospodarzy do coraz nowych plantacji chmielu. 

Wszakże nie samo tylko pomnożenie plantacyi 
zajmuje gospodarzy wirtemberskich , ale i polepsze- 
nie produktu: chcąc bowiem uzyskaną korzyść utrzy- 
mać, starają się przez rozmaite uprawy w różnych 
położeniach obszernego okręgu miejskiego zapewnić 
sobie na każdy sposób dochód z chmielu i mieć le- 
pszy produkt. Południowe spadzistości , mające po= 
największćj części spodnią warstwę złożoną z mar- 
glu, mnićj sprzyjały wydatkom chmielu w przeszłych 
posusznych latach, przeto obrano więcćj północno- 
zachodnie położenia ze spodnią warstwą nieprzepu- 
szczalną. Skutek pomyślny był dotąd dla przedsię- 
wzięcia. I nie tylko roczny dochód z chmielu działa 
dobroczynnie na tamtejsze gospodarstwo, ale ziemia 
przez uprawę tak wielkich przestrzeni i sadzenie 
wysadków. chmielowych na długie czasy ulepsza się 
i poprawia. Zmiana gruntów na ten cel ma właśnie 
te dobroczynne skutki dla roli: bo przez skopywa< 
nie roli zbożowej, dotąd za złą mianej, za morg 
którćj ledwie 40 do 50 złr. płacono, taki kawał pola 


otrzymał juž daleko większą wartość, tak Że nieraz 
500 do 800 złr. zań się płaci. Można przeto słusznie 
utrzymywać, że większa uprawa chmielu bardzićj 
uprawie zbożowćj pomaga a niżeli jéj szkodzi: 
gdyż co 10 lub 12 lat ziemia zpod chmielu, jako 
grunt wybornie sprawiony, (wyrobiony ?R) wynagradza 
z lichwą swoje czasowe odjęcie od uprawy zboża. 

Większą część ziemi w nowszym czasie obróco- 
nój pod chmielniki była dawnićj , nim stajenne kar- 
mienie i niedostatek łak obróciły ją pod sztuczne 
łąki, pod uprawę lucerny, espeny (PR) it. d. poświęce- 
na uprawie nie wiele znaczącćj wina, albo były toja- 
łowe łąki górskie, (górne PR) mało wydające siana, pola 
orne z płytką skibą, na których tylko złe owsy się 
rodziły; — Na takićjto ziemi pod zboże obróconćj 
na chmielniskach miewają tam najobfitsze zbiory or- 
kiszu i jęczmienia , poczóm następuje lucerna ze 
swemi głębokiemi korzeniami i kilka lat bujnie 
rośnie. 

Nie licząc plantacyi chmielu w Kiebingen, Biihl, 
Niedernau, Obernau , Seebronu i t. d. corocznie się 
pomnażających, można przypuścić, Że w kilku leciech 
1000 morgów w samym okręgu miejskim skopie się 
pod chmiel: te dałyby podług wypadków z roku 1844 
po 5 cetnarów z morga, 5000 cetnarów chmielu, 
zaco przyszłoby 250000 złr. przyjawszy cctnar po 
50 złr. Koszta skopania i na kupno tyk wyłożone, 
wynagrodzą się sowicie poprawieniem ziemi, a więc 
uprawa chmielu w samym tylko Rottenburgu przy- 
nosi taki dochód z ziemi, jakiego Zaden inny pro- 
dukt gospodarski nigdy przynieść nie jest w stanie. 
Ztądto „plantównicy chmielu , coraz bardzićj ośmie- 
lani pomyślnemi rezultatami, a szczególnie obfitym 
zbiorem i Źwawem poszukiwaniem ich produktu W 
r. 1844, postępują pewnym krokiem naprzód w swym 
zawodzie, ich gorliwości w dzisiejszych świetnych 
okolicznościach nie można pewnych granic oznaczyć. 
Ale gdyby się i stosunki ściągające się do handlu 
chmielem zmieniły, a nowe uprawy uprawę chmielu 
wyrugowały, wielki zysk pozostanie zawsze niena- 


ruszony, a tym jest przemienienie wielu tysięcy mor- 


gów złćj ziemi na wyborną 3 do 4' (PR) głęboką ziemię 
orną, czegoby pług nigdy (PR) nie był dokazał. Przeto 
kopania, chociaż kosztowniejszego , ominąć nie mo- 
žna, a oszczędzenie, przez zoranie ziemi pługiem 
mogące się osiągnąć, nie zasługuje nawet na uwagę 
w porównaniu z poprawą ziemi, jaka się otrzymuje 
przez głębokie na trzy stopy (PR) kopanie i mieszanie 
spodnich ław marglowych ze skibą górną. Nawet 
gdyby dwa pługi jeden za słęsim orały, nie osią- 
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gnęłoby się tego celu tak doskonale, jak przez ko- 
panie czyli tak nazwane karczowanie (PR) *). 

Bliższe opisanie uprawy chmielu w 
Rottenburgu. Jak wyżćj powiedziano, były przed 
więcćj niż stem lat w bliskości miasta chmielniki i 
to w najlepszćj ziemi i po ogrodach; ale ówczesna 
uprawa bardzo się różniła od terazniejszćj. Wten- 
czas mniemano, że chmiel potrzebuje najlepszćj zie- 
mi i mocnego nawozu, przeto sadzono go w najle- 
pszćj ziemi ogrodowćj, w ciepłych zasłoniętych do- 
linach i w najtłustszych UZ. łąkowych, blisko 
miast i wsi i t. d. Teraz wiemy, że najlepszy chmiel 
rośnie na otwartóm polu, na przewiewnych pagór- 
kach, lekkich spadzistościach, pod lasami i daleko 
od miejse zamieszkanych. Ztąd to pochodzi, Że zpod 
samego miasta Rottenburga wszystkie chmielniki zni- 
knęły i na milę aż do samych granie miejskich po- 
sunięte zostały. 

Pod względem położenia geograficznego dla upra- 
wy chmielu nie pozostaje nie do życzenia, poniewaź 
miasto to leży między 48 a 5% stopniem szerokości, 
i między 15 a 33 stopniem długości. To potwierdza 


już ta okoliczność, Że dziki chmiel rośnie w tam- 
tejszćj okolicy po krzakach i lasach. Mieszanina 


gruntu gliniastego , piasczystego z pruchnicą -nie 
mnićj jest zdatna pod uprawę chmielu, czego dowo- 
dzi roczny mnićj lub więcćj wyborny podukt. 

Pierwiastkowo sadzono chmiel tak nazwany nie- 
miecki, wczesny, z wielkiemi białawemi szyszkami, 
którego wczesne rozwinięcie się w najlepszćj zieml 
w ochronnem miejscu było powodem do chorób i 
nieurodzaju, gdy tamtejsza wiosna i pierwsze tygo- 
dnie lata zwykle miewają odmienną temperaturę ; 
ale ten rodzaj chmielu prawie całkiem ustąpił miej- 
sce tak zwanemu czeskiemu albo późnemu chmielowi, 
czerwonemu i zielonemu ,* którego rozwinięcie się i 
kwitnienie przypada w pomyślnćj porze roku. 

Że czeski chmiel i bawarski produkt ze Spaltu, 
Hersbruk it. d. jako najsławniejsze rodzaje chmielu 
w handlu od piwowarów są: „poszukiwane, więc spro- 
wadzono wysadki onego z wymienionych miejsc do 
zakładów chmielowych i od tego czasu rozmnażają 
chmielniki z owychto zarodowych roślin. Można 


4 


(©) Bez tak głębokiego kopania, jak wyżćj jesć 
podano, można się obejść ; w nowszych cza- 
sach prawie w całej Bawaryi ograniczają się 
na kopaniu półtory stopy see BM gruntów 
głębokich. 


przeto słusznie powiedzieć, że chmiel rottenburski 
jest prawdziwym chmielem czeskim z Saatru, Au- 
schau, Falkenau i równy spaltskiemu , którego od- 
dawna stokrotnie w browarnictwie musiał zastępo- 
wać: ponieważ najlepszy także bawarski chmiel jak 
wiadomo pochodzi od owego czeskiego, 

Porównywując opisanie chmielu uprawianego w 
przytoczonych sławnych z chmielu miejscach cze- 
skich z rottenburskim, znachodzimy wszystkie owe 
znaki, którenp. Olbricht w swojem dziele : Upra- 
wa i handel chmielem w Czechach ( Bóhmens Hopfen- 
bau und Handel,) 1845, podaje. Gdy dowiedzionem 
jest, że gleba, położenie i klimat w ogóle wywierają 
zmieniające wpływy na naturę roślin, i gdy jak 
wiadomo co do mocy chmielu rottenburskiego w po- 
równaniu z czeskim albo spaltskim w piwowarstwie 
Żadnój różnicy znaleść nie można, więc słusznie 
można robić ten wniosek, Że klimat, położenie i 
gleba w okolicy Rottenburga muszą być zgodne ze 
stosunkami klimatycznemi i glebowemi owych okolic. 
Przeto rottenburski uprawiacz chmielu może w ogóle 
słusznie się pochlabić, że produkuje prawdziwy chmiel 
czeski. Ale przez to nie powinno się rozumieć , ja- 
koby to była rzecz jednakowa czy się sprowadza 
chmiel z tego albo owego miejsca, to jest z połu- 
dniowych albo północnych spadzistości; tenże sam 
wypadek zapewne jest w Czechach i w Bawarji: 
ponieważ między rozmaitemi produktami w jedn éj 
okolicy zawsze się znajdą odmiany co do aromatu 
(zapachu) i części z których się składa lupulin 
jako sama essencia owocu chmielowego. To jest wy- 
padek ze wszystkiemi produktami królestwa roślin- 
nego co do lichych ich części składowych. Ważne 
doświadczenie, Ze chmiel hodowany na gruncie mar- 
głowym okazał się nierównie lepszym do robienia 
piwa lagrowego od chmielu na gruncie w pruchnicę 
obfitującym zasadzonego, każe się domyślać, Że ete- 
ryczne i żywiczne cząstki daleko mnićj są zmie- 
szane z obcorodnemi materyjami w tamtym, a prze- 
ciwnie w tym muszą zapewne mnićj być wykształ- 
cone. 

Nawozu używają w okolicy Rottenburga zwykle 
składającego się z mierzwiastego oborniku bydlęcego, 
jako niezawierającego w sobie Żadnych szkodliwych 
części, osobliwie jeżeli na zimę wywieziony będzie 
na chmielniczyska, 

Rozmaite rodzaje chmielu. Wchmielnikach 
rottenburskich można widzieć głównie dwie wyborne 
odmiany, to jest chmieł wczesuy i późniejszy. Wcze- 
sny, zwykle z końcem sierpnia a początkiem wrze- 
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śnia zaczynający dojźrzewać, odznacza się czerwoną 
latoroślą i ogónkiem liściowym , podłużnemi spicza- 
stemi szyszkami, zóltego albo zielonożółtegó koloru 
ze złotożóltą maką; ztądto ten chmiel nazywa się 
czerwonym wczesnym chmielem. Późniejszy rodzaj, 
który 10 do 14 dni po czerwonym chmielu, dojrze- 
wa, nazywają tam wyłącznie czeskim chmielem i 
rozróżniają kilka odmian onego, jako to czerwony, 
niebieski i zielony, z małemi, średniemi i wielkiemi, 
zielonożółtawemi albo jasnozielonemi latoroślami. 
Szyszki chmielu czorwonego i niebieskiego miewają 
nieraz znaczną wielkość , podobne są do szyszek 
jodłowych, nieraz są one czworograniaste , a zielo- 
nego rodzaju szyszki bywają więcćj okrągłe i mniej- 
sze od poprzedzających. 


Z resztą nie možna oznaczyć Żadnćj stałćj ró- 
nicy między temi odmianami chmielu: bo barwa 
latorośli, kształt liści i szyszek bardzo są zawisłe 
od gleby, położenia i od stosunków mnićj lub wię- 
céj pomyślnych w kazdym roku. 


Przygotowanie roli. Zaczynają w jesieni 
ziemię kopać, wyrzucając rów na 3 stopy szeroki 
a na 3—4 głęboki, i dając spodnią warstwę na 
wierzch, a wierzchnią na spód, przytóm mieszając 
ile możności rozmaite rodzaje ziemi z sobą. Potóm 
kopią drugi rów obok pierwszego i wyrzucają zie- 
mię na pierwszy itak dalćj. Najgorszą ziemię, mia- 
nowicie kamień łupkowy, rozrzucają cienko po po- 
wierzchni, aby się powoli przez wpływ powietrza 
rozłożył w ziemię i zwietrzałł Podług położenia 
miejsca pracują tym sposobem dopóty, aż kawał 
ziemi nie otrzyma poziomćj albo pochyłćj równiny i 
nie będzie otwarty. Gdzie są spadzistości ze znacz- 
ną pochyłością do kopania, tam się robią przedzia- 
ły w kształcie terasów, a stoczystość wykładają 
darniną. Koszta skopania jednego morga ziemi wy- 
noszą 40 do 60 złr. 


Sadzenie. Ziemia powyższym sposobem przy- 
gotowana leży tak przez zimę aż do wiosny: wten- 
czas sadzenie rządkami chmielu oznacza się przez 
podzielenie i wytknięcie palikami podług sznura. 
W ogólności rzędy biegną ze wschodu na zachod i 
z południa na północ, tak, że słońce południowe 
ulice oświeca doskonale. Oddalenie dołków albo flan- 
ców wynosi 5 do 4, i 4 stóp, podług tego jaki 
grunt jest, równy albo nad spadzistością położony. 
W dobrój ziemi wysadki sadzą się rzadzićj niżeli 
w gorszćj, rzadzićj także na płaszczyznie a niżeli 
na pochyłościach. Prostokątna Paese kwadratowa 


— 34h 


dla każdego dołka wynosi zatóm 25 do 20%, i 16 
kwadratowych. 

Mało jest plantacyi założonych w pięciokąt. Po- 
dobne sadzenie pomimo zalecenia pana Reider'a , 
uważają tam za niestosowne i słusznie, bo: 

1) nie jest celem plantacyi chmielu ile mo- 
Zności najwięcćj mieć wysadków na pewnćj prze- 
strzeni, ale ile możności najwięcój zebrać szyszek 
chmielowych, i mnogość, jakotćż dobroć chmielu za- 
wisły od przystępu powietrza, Światła i ciepła, a 
zatóm od przewiewnego i jasnego stanowiska chmiel- 
nika. 

2) Ulice jasne, szerokie pod sznur ciągnięte 
ułatwiają w chmielniku potrzebne roboty; przeci- 
wnie liczba latorośli przez pięciokąt pomnożona u- 
trudza je i łatwo staje się powodem do nieporządku, 

3) Ścieśnienie ulic na południe i zatamowanie 
przystępu powietrza, zwłaszcza gdy się więcćj nie 
zostawia wolnego miejsca nad 16 stóp kwadratowych 
dla każdćj rośliny, daje powód do mnóstwa cho. 
rób, mianowicie pleśnienia, czernienia i t. d. 

Liczba fianców na jednym morgu ziemi, podług 
przyjętćj odległości, wynosi od 1500 do 1600 a na- 
wet i do 2400 krzaczków. 

Poznaczywszy miejsca, na których latorośle mają 
być posadzone , palikami, przystępuje sie przy do- 
brój pogodzie od miesiąca kwietna aż do końca 
maja do sadzenia, W tym celu kopią się jamki na 
1, stopy szerokie a 1 stopę głębokie, gdzie 
paliki stoją, ziemia miesza się z obornikiem dobrze 
zbutwiałym , tak, Że na warstwę ziemi następuje 
warstwa oborniku, i w tę ziemię sadzą się 2 lub 3 
rośliny tak, aby oczka były w górę obrócone i aby 
główki skłaniały się jedna do drugićj. Niektórzy 
sadzą je także za pomocą drzewca prostopadle, w 
małych odstępach, aby się nie ztykały. Tak posa- 
dzone rośliny przysypują się na 1 lub 2 cale zie- 
mią, która się lekko ubija, aby nie było Żadnego 
próżnego miejsca. ; 


Dlatego sadzą się dwie lub trzy rośliny w do- 


łek, aby tóm pewnićj mieć flance: mając bardzo 
piękne korzenie, ze zdrowemi nieuszkodzenemi ocz- 
kami, jeden flanc byłby dostateczy, bo ten wypuści 
4 do 5 odrośli i tém silnćj się rozwinie. Łatorośle 
powinny być świóże, jasnożółte w przekrojeniu, nie 
drzewiaste i nie mieć wiele bocznych korzeni, ale 
mają być gładkie, na palec grube, 5 do 6 cali dłu- 
gie i mieć kilka oczek zdrowych i dobrych. Skórka 
nie powinna być wewnątrz dziurawa. Jeżeli chmiel 
sprowadza się wprost z jakiego zakładu do sadze- 


nia, potrzeba go przez 14 dni trzymać w piwnicy. 
W powszechności utrzymują za rzecz dobrą położyć 
go w chłodnóm miejscu na zwilżonym mchu, aby 
przez to oczka wypuścił na y, cala długości. Nie- 
którzy kładą go wprzód do wody a późmćj w piasek. 

Obchodzenie się z plantacją w pierw- 
szym roku Zasadziwszy na wiosnę chmielnik po- 
wyższym sposobem , można próżne miejsce obrócić 
pod rozmaite warzywa: kapuste, buraki, bób, cebulę 
it. p. we właściwym czasie do sadzenia onych. Po 
12 do 14 dniach przy sprzyjającem powietrzu mło- 
de rostki chmielowe zaczynają się pokazywać ; któ- 
re trzeba podlewać gdyby posucha ciągła była. Gdy 
rostki wyrosną na 3 do 4 cali, chmielnik porusza 
się motyką i chwasty się Wyrywają, poczóm dają 
się roślinom , jeżeli te na 1 lub 1/4 stopy wyrosły, 
małe tyczki, do których przywiązują się chmieliny 
wilgotną słomą, a to od lewego na prawy bok, Nie- 
którzy dają młodćj plantacyi juź w pierwszym roka 
zwyczajne tyki, aby oszczędzić wydatek na paliki , 
co jest rzeczą bardzo chwalebną. 

Jeżeli flance były silne a powietrze sprzyjające , 
to częstokroć już w piewszym roku možna mieć 
zbiór chmelu, atoli zwykle jest nie wielki. Złych 
skutków dla plantacyi nikt jeszcze tam niedoświad- 
czył z tego powodu, jeżeli zbiór chmielu w pierw- 
szym roku i znaczniejszy nawet wypadł, i nikt tam 
w rzeczy samćj nie wierzy w to, aby to było grze- 
chem przeciw plantacyi i naturze, jeżeli się zbierze 
chmiel tak nazwany dziewiezy. 

Powszechnie przywiązują się do tyki 2—3, rzad- 
ko kiedy 4 latorośle, podług tego jak rostki były 
mocne i bujne. Na przestrzeni 16 stóp kwadrato- 
wych dla plantacyi 2 latorośle miewają tam za do- 
stateczne i zostawiają w rezerwie kilka po ziemi 
pełzających, które późnićj, jeżeli będą niepotrzebne, 
odrzynają się na ziemi, 

Gdy latorośle chmielowe wyrosną na 5 do 6 
stóp, zwykle pod koniec czerwca , obgartuje się 
chmiel po drugi raz. Wszystkie uboczne rostki obrzy- 
nają się i jak wysoko człowiek dosiągnąć może , 
latorośle przywiązują się, co też za pomocą drabiny 
az do 24 stóp wysokości uskutecznić można. Boczne 
chmieliny czyli tak nazwane wilki także się obrzy- 
nają, a to dla tego, aby cała siła krzewa obrócona 
była na główne chmieliny do tyk przymocowane. 
Podczas przywiązywania chmielu sadownicy onego 
są codziennie zatrudnieni w swych chmielnikach, a 
ich pilność widoczna jest w porządku i czystości 
tych zakładów. 


Kwitnienie, dojrzewanie, zbiór i su. 
szenie chmielu, Kwitnienie przypada zwykle w 
miesiącu lipcu albo na początku sierpnia i trwa 12 
do 14 dni. Zaraz po okwitnieniu rozwijają się za- 
wiązki owocowe i widać miejscami główki wczesne- 
go chmielu pokazujące się, za któremi wkrótce inne 
następują. Oznaki dojźrzałości są : 

4) Jeżeli główki poczną się szarzyć, a nasienie 
„w nich znajdujące się pociemnieje i stwardnieje » 
mąka zaś pożółknieje, a główki zamknięte i twar- 
de są; 

2) Główki powinny być kleiste, jeżeli się ścisną 
w palcach , mieć mocny, korzenny, odurzający je- 
„dnakże przyjemny zapach. 

Gdy te oznaki dojźrzałości nastąpią, przystępuje 
się do zbierania i obiera się do tego ile możności 
czas pogodny, a szczególnie godziny południowe , 
kiedy rosa na roślinach obeschnie. Ponieważ chmiel 
nierówno dojźrzewa; więc zbierają się najprzód doj- 
Źrzalsze chmieliny: zaczynają przeto od wcześnego 
chmielu, po którym zaraz następuje późniejszy. 

Ostrym, krzywym nożem obrzynają się chmieliny 
2—3 łokci nad ziemią, strzegąc się tego, aby ko- 
rzeni nie naruszyć; oddzielają się końce popląta- 
nych gałęzi za pomocą ostrego haczyka od sąsiedz - 
kich chmielin: tyki dźwignią tykową wyjmują się z 
ziemi i składają się na podkładkę, aby główki nie 
pogniotły się a tyki nie były uszkodzone. Główki 
«chmielowe natychmiast się obrywają, w małe wią- 
zanki wiążą i do domu zwożą. Tu składają się w 
miejsou przewiewnóm, nie zanadto grubo, aby się 
mie zagrzały i nie były przezto uszkodzone. 


(Dokończenie nastąpi.) 


© oszczędzeniu paszy i użyciu stoso= 
wnych surogatów. 


Oszczędność wypływa z rachunku; kto dobrze 
wachuje ten będzie tćż oszczędzał , lepićj bowiem, 
że z tego co się ma wydawać, zostanie na nieprze- 
widziane wypadki jak Że się wyda wszystko przed 
czasem: rozsądnie oszczędzać jest gospodarować. 
„Ażeby rozsądnie oszczędzać, potrzebna jest dokła- 
dna wiadomość tego co ma się wydać, to oznacza 
miara i waga a szczególnie wewnętrzna wartość 
rzeczy. Każdy gospodarz powinien ściśle wiedzieć 
wiele czego zbiera, i jaka zebranćj rzeczy jest rze- 
<zywista wartość. 
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Na najlepszych gruntach niejednakowe co roku 
rodzi się zboże; najlepsze łąki nie zawsze równie 
pożywną i obfitą rodzą paszę, wpływy bowiem po- 
wietrza wykształcają je lepsze lub gorsze, dają 
większe lub mniejsze zbiory. W latach słotnych 
zbiera się więcéj na snop zboża isiana, lecz w zbo- 
žu i sianie mnićj jest pożywnych części i rzadko 
się je sucho zbiera, znaczna zatóm część jest ze- 
psuła. W latach posusznych zbiory są mniejsze, ale 
co do gatunku lepsze. Z jednego i drugiego powodu 
zbiory mogą być niedostateczne do utrzymania in- 
wentarza, w obydwóch przypadkach oszczędność jest 
potrzebna i surogatami potrzeba sobie pomagać. 
Zbiór wszelkićj paszy oznaczać należy nie na fury, 
stogi lub sążni, ale na cetnary i na funty; wiado- 
mo bowiem, jak wiele potrzeba funtów paszy na 
konia, wołu, lub tym zwićrzętom wyrównywającćj 
ilości owiec, cały zatóm zapas paszy dla inwenta- 
rza Ściśle powinien być obliczony: a jeżeli się oka- 
Że, Że nie ma jéj tyle jak wypada, należy zawczasu 
nagromadzać surogaty i część onych od początku 
zimowćj karmy dawać zacząć, aby nie przyjść do 
tćj ostateczności dawać gorszy karm wtedy, gdy się 
lepszy minął. Bydło bowiem w takim przypadku 
bardzoby zmarniało na sile, i nie byłoby ani do 
pracy, ani na nabiał użyteczne. Do surogatów paszy 
liczómy liście z drzew, kasztany, Zołądź i tym po- 
dobne, o kłórych wszczególności lat przeprzedzają- 
cych już w tym pismie była mowa. Na teraz więe 
przytaczamy przykłady jak sobie w innych krajach 
w podobnych wypadkach, gdy nie ma dobrego zbio- 
ru paszy, radzą. Profesor Kaufmann np. zalecał da- 
wać bydła dzikie kasztany: gospodarze opierali się 
wprawdzie temu, bydło bowiem niechciało ich. jeść; 
ale on odkrył sposób, Že się bez przykrości do te- 
go karmu przyzwyczają. Z początku gotują się ka- 
sztany, brunatny odwar po pierwszem zagotowaniu 
zcedza się i natomiast nalewa się świćżą wodą, 
w którćj kasztany zostają przez niejaki czas , zla- 
wszy i tę wodę oswobodzone zostają zupełnie z wła- 
ściwój im goryczy, a wtedy zawarta w nich mączka 
wyrównywa co do cząstek pożywnych owsowi. Po 0- 
swobodzeniu kasztanów z goryczy tak są słodkie, 
jak kasztany szlachetne. Bydło przyzwyczajone do 
nich lubi ich jeść i nawet dobrze się na nich opra- 
wia. Z gotowanych kasztanów można także stopnio- 
wo przejść do surowych. Drugi sposób zmuszenia 
bydła do jedzenia kasztanów surowych jest, gdy się 
ich w stępach potłucze i otrębami, lub nieco osypką 
zbożową pomaści. 
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Pan Siefent obywatel w Wirtemberskim karmi 
oddawna bydło i owce swoje wrazie niedostatka pa- 
szy dzikiemi kasztanami, i takowych ani nie ulepsza 
ani též niczóm nie zaprawia: głód zaprawił je do 
tego karmu i miewają się przytém bardzo dobrze. 

Pan Fellenberg zaś utrzymuje, Że Żołądź wygo- 
dniejszą jest do wyżywienia inwentarza, w przy- 
krych wypadkach to tylko jest na przeszkodzie, Że 
ją nie wszędzie mieć można. Kasztany rodzą się na 
wszystkich prawie gatunkach gruntów, dębinie tylko 
niektóre sprzyjają i jeszcze nie prędko z nićj owo- 
cu doczekać się można. Gdzie atoli miejscowe oko- 
liczności są przyjaźne Że Zołędzi jest podostatkiem, 
tam radzi dać jćj pierwszeństwo, osobliwie dając 
bydła i owcom przegotowane i postępując znią tak, 
jak profesor Kaufmann robi z kasztanami, skoro 
się trzecią wodę zcedzi rozmiazgać ją tłuczkiem i 
z odpowiednią ilością sieczki zmieszać, i tak bydła 
i oweom dawać. Nie odrazu biorą się one do żeru; 
gdy się zaś przymiesza ziemniaków, nietylko Że się 
od razu do karmu tego biorą, ale i prędko jeżeli to 
jest w zamiarze gospodarza opasają się. 

Pan Schottenmann znany agronom alzacki, ro- 
biąe rozliczne doświadczenia z karmieniem bydła 
żołędzią; doszedł, że i bez przyprawy przyzwyczaja 
się do jéj goryczy; z początku wprawdzie okazuje 
wstręt, ale późnićj požéra do szczętu daną mu por- 
cyję: w miarę zaś używania tego karmu wzmacnia- 
ją się jego narzędzia, trawiąc i widocznie się opra- 
wia, Żołądź szczególnie dla owiec jest zdrowóm i 
posilnóm pożywieniem, i z łatwością się do nićj bez 
wszelkićj przyprawy przyzwyczajają. Pan Breiten- 
bach potwierdza zupełnie zdanie pana Schotten- 
manna: robi jednak gospodarzy na to uwaznemi, 
Že sama Żołądź jest zbyt dla wszystkich zwierząt 
domowych rozpalajacym pokarmem , ostrożność za- 
tém każe, aby do nićj przymieszać sieczki lub zie- 
mniaków., 

Najlepszym surogatem zwyczajnćj paszy są liście 
zasuszone z różnych drzew, a Szczególnie, dębowe, 
olchowe, topołowe i t. p. ale trzeba z końcem lata, 
gdy się jeszcze czerstwo zielenią wraz z gałązkami 
ścinać, w wiązki wiązać i na suchem miejscu do 
skarmienia w zimie przechować. 

W niektórych okolicach Niemiec widziałem, że 
liście te w wyżćj oznaczonćj porze z gałązek zdzie- 
rali i w jamie posypując solą jak kapustę lub rzepę 
szatkowaną. W Szląsku jest powszechnie w zwy- 
czaju, ze zarząd lasowy owczarniom sprzedaje liść 
z drzew zebrany i te je kupują tak, jak każdą inną 
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paszę. Skutki ztąd są jak najlepsze dla obydwóch 
gałęzi przemysła gospodarstwa; lasy bowiem z rze- 
czywistćj wartości przynoszą właścicielowi korzyści 
które nie użyte byłyby stracone; owczarnie zaś nie 
tyle stają się zawisłe od gospodarstwa rolnego i 
nie tyle dla niego są uciążliwe. Oprócz tych oto 
ważnych korzyści dla gospodarza, wypływa jeszcze 
i to, Że na liściu utrzymywana trzoda piękną wy- 
daje wełnę i zdrowićj się trzyma jak po każdym 
innym pokarmie. Ztąd tóż czy to dla braku paszy 
wypływającego z małćj przestrzeni łąk, lub z przy- 
czyn elementarnych liście z lasów w hodowli owiec 
stanowić powinny główną podstawę.  Niemnićj jak 
liście z drzew leśnych są także użyteczne liście 
wierzbowe, dlatego též tam gdzie są owczarnie na- 
leży sadzić jak najwięcćj wićrzb. 

W niedostatku paszy trzeba szukać także pomocy 
z liści opadłych w sadach. Na ten cel gromadzą 
się przed upadnieniem rosy społudnia liście grabia- 
mi i w suchem przechowują się miejscu, a gdy juź 
bydło w jesieni nie znajdzie w polu pożywienia na- 
samprzód niemi go hodować na stajni, Liście z drzew 
owocowych są zdrowym pokarmem nawet wtedy, 
choćby zwyczajnej paszy było dosyć, mają bowiem 
własność, że krew czyszczą. Liście z czereszni ;-ja- 
błoni i śliwek zasługują w tym względzie na pier- 
wszeństwo, lubo i z grusz nienależy odrzucać, 
Liści z drzew owocowych nietrzeba  zdzierać 
gdy są zielone, boby się narobiło wiele szkody w 
oczkach zarodowych. Liść opadły jednakową zrobi 
przysługę, trzeba go tylko na zgartać, pod nakry- 
ciem rozesłać, aby od słońca i powietrza dobrze 
osechł, a petćm do użytku w suchém miejscu złożyć. 

W starannie prowadzonćm gospodarstwie rolnóm, 
niepowinno być pórzu, ale w takiem, w którém grun- 
ta nie są jeszcze dosyć wyrobione, będzie go tyle, 
że pomimo innćj szkodliwości niejaką może przy- 
nieść korzyść gdy zebrany za bronami, z ziemi 
oczyszczony i wymyty; po wyschnięciu na słońcu 
zostanie pocięty ną sieczkę i bydło go spasie. Jest 
to zdrowy i posilny karm dla wszystkich zwierząt 
domowych. 

Samowolny zagrzany karm nie znalazł u nas 
tego upowszechnienia, jakie zralazłem za granicą. 
Pomimo usilnych moich przedstawień, nie udało mi 
się ująć dla tćj rzecy opinii gospodarzy, ale to nie 
przeszkadza, że sposób ten jest jeden z najlepszych 
w hodowaniu bydła, gdy jest potrzeba paszę OSZCZĘ- 
dzać, lub użycia takowćj, która w stanie natural- 
nym nie wielki może mu przynieść pożytek. W przy- 


rządzeniu samowolnie zagrzać się mającego karmu, 
potrzebna jest znajomość rzeczy a przedewszystkiem 
wielka akuratność, bez tego nie ma co zaczynać, bo 
i pasza zmarnieje i bydłu zamiast pomódz zaszkodzi. 
U niejakiego pana Conradi widziałem 30 sztuk by- 
dla utrzymywanego na karmie samowolnie zaparzo- 
nym, na parzonce bydło ogólnie pięknie wyglądało 
i krowy dobrze się doiły. Nim się krowy do tego 
karmu przyzwyczaiły, ubyło im mlóka ale po ośmiu 
dniach zaczęło przybywać iwięcćj go nawet dawały 
jak piórwćj. 

Z parzonką nikt jednak nie robił tyle doświad- 
czeń jak znany pruski agronom pan Wulffel z Pitz- 
puhi, doprowadził on do tego całą oborę, Że od lat 
kilku li tylko utrzymują się na parzonce , i bardzo 
jest z tego zadowolony. Przyznaje on jednak, że 
w przyrządzeniu jój wielkićj potrzeba pilności, aby 
karm zagrzewający się nie pleśniał po bokach, sple- 
śniały bowiem karm jest bydła szkodliwy. 

Przejeżdżając przeszłćj jesieni z Wrocławia do 
Frahenstein'u, wstąpiłem do dzierżawcy w Sialger- 
dzie, aby widzićć, jak též u niego idzie opas bydła 
parzonką zupełnie podług swego sposobu: Kaže 
ciąć słomę na sieczkę, usypują z nićj kupę czwo- 


roboczną na pół stopy wysoką, na nią sypią trochę 


soli, jałoweu tłuczonego, aby karm zrobić smaczniej- 
szy, potóm przelewają to wszystko miernie wodą ; 
na tę warstwę dają drugą, trzecią i czwartą równym 
sposobem ugodzoną dopóki kupa nie będzie dość 
wysoka. To zrobiwszy, przerabiają drewnianemi wi- 
dłami pięciozębowemi jak można najstarannićj, a 
potóm utłacza się zaraz w kupę. Tak przyrządzony 
karm, stososownie do zewnętrznego stopnia tempe- 
ratury leży od 25 do 30 godzin, i na to uważać 
bardzo potrzeba, aby cieplik raptem nie doszedł w 
nim do wyższego stopnia. Gdy się zaś silnićj roz- 
winie, zaraz po bokach okazuje się pleśń. Jeżeli do 
sieczki dodają się rośliny korzonkowe lub bulbiaste, 
to jest: turnips, pasternak, marchew, brukiew, to- 
pirambury, ziemniaki lub tym podobne, wtedy ulo- 
tnienie wilgoci jeszcze jest niebezpieczniejsze # 050- 
bliwie gdy dodane ziemniaki przejdą w gniły fer- 
ment. Ażeby zaś przeszkodzić zbytecznemu rozwi- 
nięciu się cieplika, i zapobiedz przepaleniu się pa- 
szy i przetrawieniu dodanych do mićj roślin wodni- 
stych nie trzeba jak tylko ułożoną kupę widłami 
rozgarnąć. Przy próbie przy mnie zrobionćj, wzięto 
16 funtów sieczki, % łóty soli i jeden łót ztartego 
jałowcu, skropiono warstwy tak, żeby ani mało ani 
zanadto nie były wilgotne, i po przyrobieniu udeptali 
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je w jedną kupę. Po 26 godzinach nastąpiło nale-- 
Zyte zagrzanie; rozrzucono kupę aby przestygła i by- 
dłu karm rozdawano. Proporcyja ta jest tak dalece 
sytna, jak 22 funtów dobrćj paszy, jest szczególnie 
dla okolic bezleśnych, bardzo w gospodarstwie do- 
godnym środkiem, nie tylko oszczędza się wiele pa- 
szy i pożytek z nićj większy jak sucho dawana, ! 


W innym miejscu przyrządzono znowu parzonkę 
sposobem dyrektora instutu hohenhejmskiego pana 
Papst/a: zwyczajna sieczka sienna, zalewa się 
wodą, w którćj pierwćj na każdą krowę jeden funt 
makuch było rozpuszczonych , przerabia się dobrze 
widłami i na kupę utłacza. Kupa ta stoi przez 1% 


„gdzin. Sposób ten przyrządzenia samowolnie zagrza- 


nego karmu tak się okazał skutecznym, Że krowy 
wczasie niedostatku paszy pzzy odrobinie sieczki i 
makuchów przez całą zimę utrzymane zostały i przy- 
tóm jeszcze dość się dobrze doiły. 


Wiadomości handlowe i przemysłowea 


Z Jasielskiego od Gorlic, dnia 17, października. 
Zbiory tegoroczne u nas policzyć zaledwo można 
(w ogóle) do średnich. Jedna tylko pszenica ozima 
udała się dobrze; plon onćj jest niemal wszędzie 
zadowolający, tak pod względem słomy jak ziar- 
na; w wielu miejscach mają po 8—10 ziarn. Zbiór 
Zyta nie spełnił nadziei i jest tylko bardzo mierny. 
Jare zaś zboża zupełnie zawiodły oczekiwania rol- 
ników, i tak: jęczmień nie dopisał wcześnie posia- 
ny, ucierpiał bowiem wiele od zimna szczególnie w 
wyższych położeniach; późniejszy z końcem maja i 
w połowie czóćrwca posiany ucićrpiał znów od po- 
suchy. Owies także bardzo skąpo zrodził: można o 
nim to samo powiedzieć co o jęczmieniu; w niž- 
szóm położeniu udat się lepićj jak w górach, atoli 
w ogóle jest go mało. Tak samo ma się z jarą 
pszenicą. Siana łąkowego jest jóno połowa tego, co 
w zwyczajne lata bywa, a potrawu mnićj jeszcze. 
Gdzie niezbierano siana, tylko zostawiono łąki na 
późniejszy czas (na raz) koszenia, tam więcćj ze- 
brano paszy, gdyż pod zasłoną pierwszćj trawy 
snadnićj porastał potraw, gdy zaś na skoszonych 
łąkach, pod wpływem skwarnego słońca, dla braku 
wilgoci i cienia, wszelka prawie ustałaby roślinność; 
oszczędzono przytóm niemal połowę robocizny, i 0- 
siągnięto tę niemałą korzyść: że odpowiednemi tra- 
wami same obsiały się łąki. Sprzęt siana koniczo- 
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wego nie wiele był lepszy, z tą tylko różnicą, Że 
miejscami trzy razy takowe zbierano. Jeden tylko 
konicz nasienny dopisał należycie, gdyż czas pię- 
kny sprzyjał tak zawiązywaniu jak dojźrzówaniu 
ziarna, a w końcu zbiorowi; obiecują sobie po 7 do 
-8 garncy z kopy, a że go znaczną ilość wszędzie 
zebrano, spodziówać się można rozległego z zagra- 
nicy dopytywania, a ztąd dobrćj ceny i korzystnćj 
onegoż sprzedaży. Niedawne poczęte kopanie kar- 
tofel już prawie na ukończeniu: nie ma bowiem co 
kopać, tak wielki onych nieurodzaj, mało kto wię- 
ĉéj zbierze jak posadził, w wielu miejscach nawet 
się nasienie niewróci, trzy ziarna są najlepszym 
plonem; 
niesmaczne i łykowate, a na domiar złego już zno- 
wu psuć się poczynają. Z tego cośmy w upłynio- 
nym i bieżącym doświadczyli roku, radzimy gospo- 
darzom, aby wykopanych i należycie przebranych kar- 
tofel niewietrzyć , nierozpościerać po boiskach , ale 
wprost zwozić do stórt lub piwnicy, przesypywać 
tamże dobrze piaskiem, w piwnicach do tego wyka 
dzać siarką, a w stórtach jak najspiesznićj ekrywać 
słomą i ziemią, aby ile możności niedopuszczać 
przystępu atmosferycznego powietrza, raczćj onegoż 
kwasorodu, który jest najpryncypalniejszym działa- 
czem dekompozycyi roślin. Stćrty kartofiane potrzeba 
jak można najdłuższe, a wąskie (dwułokciowe) i 
płytkie robić, aby kartofle w niewielkićj napietrzo- 
ne ilości, grzać się nie mogły; zagrzanie bowiem 
jest pićrwszą przyczyną pleśni, a ta zarodem zgni- 
lizny. Obrzucone ziemią stórty radzimy z wićrzchu 
okrywać (na samą zime R.) nawozem końskim. któ- 
ry najdzielnićj ubezpiecza od mrozów, a zarazem 
posiada własność utrzymywania jednostajnćj w stór- 
tach temperatury. 


Przerobienie nadpsutych kartofli na skrawki su- 
che i na makę byłoby najlepszym środkiem ocalenia 
ich na Żywność dla ludu, tym końcem potrzaba 
starannie wypłukane , na drobno skrajane kartofle, 
suszyć w piecach lub na lasach: wysuszone mleć 
na mąkę i takąż domieszywać do mąki zbożowćj na 
chléb dla czeladzi. Włościanie tutejsi chwycili się juź 
tego sposobu. 


Z powodu nienrodzaju i psucia kartofel, zboże 
ciągle w wysokićj trzyma się cenie i pewno z nićj 


wykopane kartofle są nadzwyczaj drobne, . 


nie spadnie. Za korzec pszenicy płacą teraz po 8- 
złr. 30 kr. — 9 złr., Żyta 7 złr. 30 kr., za jęcz- 
mienia 5 złr. 40 kr. — 6 złr., owsa 2 złr. 24. kr. 
m. k. Za korzeć kartofel 4 złr. 36 i wyżćj, a za 
garniec 302 okowity z anyżem 1 złr. 12 kr. w 
większych partyjach, w podrobnćj zaś sprzedaży 1 
złr. 20 kr. m. k. Gdy mało gorzelń i te jeno krótki 
czas palić będą; wnosić można, že o parę miesięcy 
garuiec okowity na 2 złr. m. k. przyjdzie, a to tym 
pewnićj, o ile że i w sąsiednich Węgrzech taki sam 
niepomyślny co do kartofli zachodzi wypadek, gdzie 
korzec onych doszedł już do 2 złr. m. k. Na kilka- 
naścle gorzelń w naszćj okolicy, jest aa tylko 
trzy dotąd w ruchu. 


Gdy zbiory tegoroczne wypadły tak miernie, iż 
po większćj części na wiosnę niestarczą włościanom 
na zasiew; ziemniaki zawiodły wszelakie nadzieje, 
jedynym Środkiem utrzymania się została kapusta i 
rzepa, lecz i te psuć się poczynają, (kapustę wyrzu- 
cają z beczek); jeżeli przeto włościanie utracą tem 
ostatni środek do Życia, nędza i głod czeka tę wiel- 
ką skupioną ludność naszego obwodu, która już dzi- 
siaj z trwogą i przerażeniem spogląda na przy- 
szłość, ka 


Najpiękniejsza jesień nadzwyczaj sprzyja robo- 
tom w roli, tak, że już pokłady pod zasiewy wio- 
sienne niemal wszędzie porobiono ; miejscami nawet. 
orki pod owsy. Zasiewy ozime dawno pokończone ; 
tak wcześne jak późniejsze wyglądają nader ładnie 
i najpomyślniejsze na przyszłość zwiastują na- 
dzieje. 


Targ na woły we Lwowie w poniedziałek 19. 
października. Przypędzono 630 sztuk wołów. Sztu- 
kę ważącą po 14 kamieni i mającą po 2 kamienie: 
łoju sprzedano po 37 złr. m. k., a sztukę ważącą. 
po 15 kamieni i mająca po 3 kamienie łoju, sprze- 
dano po 40 złr. m k. Cetnar łoju topionego ko- 
szluje 16 złr. a para skór wołowych 16—18 złr, 
mon. konw, 


Ceny produktów we Lwowie. Garniec okowity 
kosztuje 1 złr. 30 kr m k., Korzec pszenicy 5— 
6 złr., Zyta 4 złr. 24 kr., jęczmienia 3 złr. 132 kr. 
— 8 złr. 36 kr. owsa 2 złr. 24 kr., m. K, 
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